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Kra­sno­lud­ki


By­ła raz bied­na słu­żą­ca, bar­dzo pra­co­wi­ta i czy­sta, co dzień wy­mia­ta­ła dom, a śmie­cie zsy­py­wa­ła na wiel­ki stos za drzwia­mi.



Pew­ne­go ran­ka, gdy zno­wu chcia­ła się za­brać do pra­cy, zna­la­zła list na swo­im sto­le, a że nie umia­ła czy­tać, po­sta­wi­ła więc mio­tłę w ką­cie i po­szła z li­stem do swo­ich pań­stwa.



W li­ście by­ło za­pro­sze­nie od ma­łych lu­dzi, któ­rzy zwra­ca­li się do dziew­czy­ny z proś­bą, aże­by im chcia­ła po­trzy­mać dziec­ko do chrztu.



Dziew­czy­na nie wie­dzia­ła, co ma zro­bić; w koń­cu, ule­ga­jąc dłu­gim na­mo­wom, przy uwa­dze pań­stwa, że ta­kich za­pro­sin się ni­g­dy nie od­rzu­ca, zgo­dzi­ła się.



Przy­szło więc trzech ma­łych lu­dzi i za­pro­wa­dzi­ło ją do pu­stej gó­ry, gdzie ży­ją kar­ły. Wszyst­ko tam by­ło ma­łe ale tak wdzięcz­ne, tak ład­ne, że nie moż­na by­ło ni­cze­go za­rzu­cić.



Mat­ka dziec­ka, jesz­cze cho­ra, le­ża­ła w łóż­ku z czar­ne­go he­ba­nu1, na­bi­ja­ne­go zło­tem i per­ła­mi, koł­dra by­ła w ha­ftach, ko­ły­ska ze sło­nio­wej ko­ści, a wan­na ze szcze­re­go sre­bra.



I słu­żą­ca zo­sta­ła te­raz mat­ką chrzest­ną, po czym za­pra­gnę­ła wró­cić do do­mu, ale ma­li lu­dzie za­czę­li ją pro­sić usil­nie, aże­by jesz­cze trzy dni po­zo­sta­ła u nich.



Zo­sta­ła te­dy i ży­ła roz­kosz­nie i we­so­ło, a mal­cy ro­bi­li wszyst­ko, aże­by ją za­do­wo­lić. W koń­cu chcia­ła pu­ścić się w dro­gę po­wrot­ną, wte­dy wy­pcha­li jej kie­sze­nie zło­tem i wy­pro­wa­dzi­li z gó­ry.



Gdy przy­szła do do­mu, chcia­ła wziąć się do ro­bo­ty; bie­rze te­dy2 szczot­kę, sto­ją­cą w ką­cie i za­czy­na za­mia­tać. Na to przy­cho­dzą ob­cy lu­dzie i py­ta­ją, co ona za jed­na i co tu ma do czy­nie­nia3?



Bo to nie trzy dni, jak my­śla­ła, lecz ca­łe sie­dem lat prze­by­ła u ka­rzeł­ków w gó­rze, a jej daw­ni pań­stwo przez ten czas po­mar­li.
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      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/
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      Przypisy:
1. he­ban — cen­ne drew­no eg­zo­tycz­ne o czar­nej bar­wie. [przypis edytorski]

2. te­dy — więc, za­tem. [przypis edytorski]

3. co tu ma do czy­nie­nia — co tu ro­bi. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Wolne Lektury – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Wolne Lektury

            KRS 0000070056
        


        
            Wspieraj Wolne Lektury i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
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